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ESTHETYCZNE POGLĄDY ’).
Dziś JW-ny Kalasanty P. G. był łaskaw udzielić mi 

następujących kilku streszczeń z pamiętnika swojego:

ii.

„Drezno, przyznam się, że lubię i nawet Sasa za la- 
daco nie mam, bo jak go weźmiesz, ażeby cię niósł w le­
ktyce, to on < ę i zaniesie i odniesie, a ty sobie świstasz 
i myślisz to to, to owo... I Sas pyszny jest, że niesie Czło­
wieka! Tak ja kazałem się zanieść do Grüngerblum, żeby 
też widzieć Rafaela, o którym sporo mówią i między dro- 
gościami świata, te dziwo oglądać. Ale gdzieindziej pocz­
ciwe Sasy mię odnieśli i oto słyszę mój Rafael! To, my­
ślę sobie: czas teraz przypatrzyć się i zwinąłem rękę w ku­
łak i odsądziłem się, ażeby dobrze rzecz widzieć — patrzę 
i patrzę------

I przyznam się, że z wielkiem przeproszeniem, nic 
szczególnego nie zobaczyłem — kobieta (za pozwoleniem) 
w powietrzu i mało co więcej. A przecież, końcem koń­
ców, mam oko tam, gdzie każdy inny! Troszkę to wszyst­
ko ludzie okrzyczeli i zrobili ciekawem — widziałem prze­
cież naszego króla Zygmunta kiedy przy kominku naszym 
zimowym alchemik mu z żaru wysyrzebuie kasztany i poka­
zuje, (a sam Matejko namalował także olejno) a jednakże 
o tern tyle nie nakrzyczano ile o tej kobiecie w powietrzu 
(widziałem też i Kraszewskiego pod pomarańczami).

Na co?! Ze zawsze muszę zrobić poświęcenie, (a to 
mi nieraz i sama żona moja wyrzuca) więc, dla córki mo­
jej, która ma angielkę guwernantkę to zrobiłem iż Włochy 
przejechałem i że byłem w Pompei — (Pompeją, nazywają 
jedne miasteczko włosk e, które zgorzało, gdy z Wezu- 
wjusza ogień zapuścił ktoś—a nazywają Pompeją, bo tam 
musiano pompować niemało, żeby ugasić). Włocha nietyle

*) Z papierów ś. p. J. I. Kraszewskiego zebranych i uporządkowanych 
przez sjna jego p. Fianc. Kraszewskiego. Sprawdzić je i obejrzeć w orygi­
nale moina na miejscu: w Kraszewie gub. Wołyńskiej (poczta Hryców). 
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co Sasa lubię, ale jest Włoch układny i zna się na lu­
dziach — wszędzie, gdzie z żoną szliśmy, skakali z radości 
chłopcy i wołali: „Cieląca — Cielęta!" co znaczy w ich ję­
zyku „Jaśnie Wielmożm” (zapewne e-ccelenza). — W Pary­
żu, jednakże, gdy widziałem Djannę Pogańską, przyznam 
się, że stróżowi na piwo chciałem dać, żeby się do tej 
figury zbliżyć, a figury z kamiennemi lędźwiami jako ży­
we.— Taka to końcem końców jest różnica pomiędzy Sła­
wnym Rafaelem a tym drugim co pogańską Djanę wyrżnął 
z kamienia — Niechże im Bóg odpuści.”

Kalasanty Pawęź Gozdawa 1881.

II.
W dniach tych miałem przypadkiem w ręku liścik Hele­

ny Modrzejewskiej w Londynie do kogoś z mych przyjaciół 
pobieżnie dla interesu kreślony. Odczytać się i odpatrzyć 
nie mogłem, śliczny ten szpargałek w ręku trzymając. Na­
wet przyadkowo odwrotnie użyte kartki herbowe papieru 
w harmonji są z treścią i stylem. Zdawało mi się, że nie­
znany jakiś poemacik Alfreda de Musset, pomieszany nie­
co z Dantem i jego „la vita nuova” czytam. Jest tam w tym 
listku o Panu Bogu, o słonecznym promieniu, o modlitwie, 
o materii jedwabnej na suknią, o Teatrze i o bieżącym inte­
resie... Udatnego więcej, nie pomnę, żebym co po polsku 
czytał. Czemu ta artystka wielka dla Anglików gra? nie 
pytam... mam przezorność nie doglębiać przyczyn w spo­
łeczności, gdzie nikt nigdy uznanym, ocenionym i użytym od 
pareset lat nie był (z wyjątkiem, jeżeli szło o dorywczą ma­
nifestacją praw lub pretensji) może nie gra po polsku dla­
tego, dla czego np. Adam Mickiewicz żył z pieniędzy szwaj­
carskich i francuskich, a zegarek zastawiał, mając nie dosyć 
pewny obiad i mówiono wtedy nasz Mickiewicz, chluba na­
rodu! Może dla następstw i przyczyny owej dla jakiej sko­
ro ś. p. Zygmunt Krasiński konał w Paryżu, nie mogliśmy 
zatrzymać balu w hotelu Lambert, bo już hrabina Gąsiorow- 
ska z Kaczkowskim tańczyła i hrabia Błocikiewicz z Pia­
secką, Jastrzębski z Kurowską, a z Jabłońską Gruszkowski... 
Pejzaż sprzeciwiał się tragedji! Ale dlaczego Helena Mo­
drzejewska nie pisze po polsku? Cóż za śliczne ; literatu­
rze nieznane, zyskałoby się pióro?! Mówię nieznane, bo
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istotnie żeńskie, to jest- prawie, że te, którego piśmiennic­
two ojczyste niema. Oficjalnie w literatury kartach zapisy­
wane imiona lubo arcycenne, więcej dostojności i atramen­
tu literackiego niż żeńskiego udziału w rzecz przynoszą!

Zacna Drużbacka troszkę serem owczym i kalenda­
rzem trąci. — Deotyma — kanoniczna kandelabrem wosko­
wym lub zakrystjalną kadzielnicą, atoli istotna woń świeżo 
i udatnie zdjętej rękawiczki (gdy osoba do właściwej jej 
pracy się zabiera) zupełnie jest inna, ona może rozgrzałaby 
nawet Polkę — rzecz zarowno i arcywątpliwa i niebez­
pieczna.

Cyprjan Norwid.


